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w  K o n s ty tu c j i  D uszp as te rsk ie j  o Kościele  (26) w  jed n y m  szeregu , jako  
głów ne czy n n ik i p o rząd k u  społecznego. P rzy  czym  p raw d a , w y liczona 
na  p ie rw szym  m ie jscu , o raz  w olność o trzy m ały  sens egzystenc ja lny  
i ro z p a try w a n e  są  w  p łaszczyźn ie  d z ia łan ia . Jeszcze s tosunkow o n ie ­
daw no  S. J a r o c k i  w  sw ej K a to l ick ie j  nauce społecznej  (P aryż  1964) 
oponow ał p rzeciw ko  p róbom  w łączen ia  p raw d y  do p o d staw  życia sp o ­
łecznego w idząc  w  n ie j ka teg o rię , k tó ra  odnosi się do p o rząd k u  po ­
znan ia , a n ie  dz ia łan ia  (s. 30®). W ydana  ro k  później K o n s ty tu c ja  D u sz ­
pasterska  p re z e n tu je  s tanow isko  w ręcz  odm ienne, co z resz tą  w yraźn ie  
u w y d a tn io n o  w  je j ko m en ta rzach . Czy p rze to  n ie  na leża łoby  w  sposób 
b a rd z ie j zdecydow any  uw zg lędn ić  i te  p rzem iany?

W reszcie  n iez ro zu m ia ły m  w y d a je  się fak t, że au to r, k tó ry  od la t 
z tro sk ą  i  oddan iem  p ra c u n je  inad b ib lio g ra fią  teo log icznom ora lną  w y ­
dał po d ręczn ik  bez żadnych  w skazań· le k tu r  m ogących być u zu p e łn ie ­
n iem  k w estii, k tó re  z konieczności t r a k tu je  się w  p o d ręczn ikach  w  fo r ­
m ie sk ró to w ej. N a jp raw d o p o d o b n ie j tom  Moralności życ ia  społecznego  
doczeka się w znow ien ia  — zapo trzeb o w an ie  n a  w y d aw n ic tw a  tego  ty p u  
je s t duże i, n a leży  się spodziew ać, będzie  w zrastać . O p a trzen ie  go w ów ­
czas zestaw em  b ib lio g ra ficzn y m  s tanow iłoby  w ie lce  cenne uzupe łn ien ie .

N adew szystko  je d n a k  ks. doc. O le jn ikow i należy  się u zn an ie  za tę  
książkę, jak że  w  sum ie  cenną  i bogatą . W  m om encie, k iedy  n ap isan ie  
p o d ręczn ik a  sta ło  się p rzedsięw zięciem  szczególnie tru d n y m , t r u d n ie j­
szym  n ie jed n o k ro tn ie  niż n ap isan ie  szczegółow ej m onografii, n iep o d o b ­
na  n ie  podziw iać  system atyczności, z ja k ą  u k a z u ją  się jego tom y T e o ­
logii m ora lne j .  T ym  b a rd z ie j, że w  n iesp e łn a  dw a la ta  od u k azan ia  
się recenzow anego  tom u, a u to r  od d a je  do d ru k u  o s ta tn i już tom  C hrze ­
śc i jań sk ie j  m oralności  w spó łżyc ia  z  b liźn im i.

T a d eusz  S ik o r sk i

R. С o s t  e, E w angelia  i po li tyka ,  P a ry ż  1969, E d itions du d ialogue, 
ss. 262.

Czy E w an g elia  zaw ie ra  treśc i, k tó re  m ogą lu b  p ow inny  in sp iro w ać  
i o rien to w ać  zaangażow an ia  po lityczne? N iek tó rzy  sądzą, że ta k  i szu ­
k a ją  n a iw n ie  w  słow ie Bożym  gotow ych  recep t po litycznych . In n i są  
p rzeciw nego  zdan ia  i u w aża ją  naw et, że by łoby  rzeczą  szkod liw ą p o ­
s łu g iw an ie  się E w an g elią  w  k sz ta łto w an iu  p ań s tw a  ludzk iego . D eb a ta  
je s t s ta ra , a le  dziś p rz y b ra ła  na  ak tu a ln o śc i. A u to r je s t p rzek o n an y , że 
n ależy  ją  w znow ić.

A po lityczność  C h ry stu sa  je s t oczyw ista  — s ta ra n n ie  oddziela  p ra w a  
Boga od p ra w  cesarza. O rędzie  ew angeliczne  n ie  zaw ie ra  żadnej te c h ­
n ik i po litycznej, lecz je s t p rz e n ik n ię te  duchem  m iłości, k tó ry  p o w i­
n ien  n a tch n ą ć  w szelką  po litykę . Z w raca  się do człow ieka jako  czło­
w iek a  i po d w ó jn e  p rzy k azan ie  m iłości Boga i b liźniego w inno  się zn a ­
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leźć u po d staw  w sze lk ie j ak ty w n o śc i lu dzk ie j. C h rześc ijań sk a  e tyka  
p o lityczna  o p a rta  n a  id ea le  ew angelicznym  będzie  p o lity k ą  zau fan ia , 
p o lity k ą  rea lis ty czn ą , p o lity k ą  so lidarnośc i m iędzy ludzk ie j, m iłości, n ie ­
ag res ji — m yśli, k tó re  C oste ro zw ija  w  poszczególnych rozdziałach . 
U trzy m u je  p rzy  tym , że choć te  podstaw ow e w y m ag an ia  są  s ta łe  i jako  
ta k ie  w ażne  w e w szy stk ich  epokach , to  je d n a k  z uw ag i n a  k o n k re tn e  
u w a ru n k o w a n ia  w łaśc iw e  poszczególnym  epokom  i k ra jo m  is tn ie je  k o ­
n ieczność u zn an ia  p lu ra lizm ó w  po litycznych  o ile  po zo sta ją  w  ram ach  
w spom nianych  w ym ogów .

C oste da je  dow ód dob re j znajom ości tek s tó w  b ib lijn y ch  i egzegezy, 
k tó rą  u m ie ję tn ie  łączy z rów n ie  do k ład n y m  w yczuciem  w spółczesnej 
rzeczyw istośc i lu dzk ie j. Jeg o  w yw ody cechu je  g łębok i h um an izm , duch  
to le ra n c ji i poczucie rea lizm u . „P o lity k a  należy  do sp ra w  człow ieka... 
D latego  też ch rześc ijan ie  m ogą i m uszą  w spó łp racow ać  z in n y m i w  za­
k res ie  po litycznym , bo obow iązk iem  ich je s t dążyć do pozytyw nego 
w sp ó łis tn ien ia  lu d z i” (ś. 70).

T a d eu sz  S iko r sk i

D om  H e l d e r  C a m a r a ,  Pour a rr iver  à tem ps ,  B rugos 1970, D es- 
clée de B rouw er, s. 183.

Są to  p rzem ów ien ia , ape le  i orędzia , poprzez k tó re  H. C am ara  k o n ­
ty n u u je  n ie s tru d ze n ie  sw ój d ialog z ludźm i re p rezen tu jący m i różne 
śro d o w isk a  i w a rs tw y  spo łeczne — z p raco w n ik am i n au k i, p raw n ik am i, 
m łodzieżą, ro b o tn ikam i... Ich  zb iorow e w y d an ie  n ie  je s t p ro s ty m  po ­
w ie len iem  up rzed n io  w ypow iedz ianych  tek s tów , lecz now ym  w ezw a­
n iem  sk ie ro w an y m  do op in ii pub licznej. J e s t  a k te m  p ro te s tu  w obec 
sk a n d a lu  u p o d len ia  człow ieka w  św iecie, w  k tó ry m  pog łęb ia  się ro z ­
dzia ł m iędzy  k ra ja m i bo g a ty m i a b iednym i, w  k tó ry m  K ośció ł s ta je  
w obec zad ań  w y d atn ie jszeg o  zaan g ażo w an ia  się n a  rzecz sp raw ied liw o ­
ści. J e s t  też p rzy p o m n ien iem  p ilne j konieczności ro zw o ju  św ia ta  w  p ła ­
szczyźnie tech n iczn e j, po litycznej i k u ltu ra ln e j. „Czego osta teczn ie  p r a ­
gn iem y? O co w alczym y? C hcem y w ym ieść  nędzę  z p ow ierzchn i ziem i, 
tę  nędzę, k tó ra  ob raża  S tw órcę . C hcem y, by człow iek m ógł w zras tać  
w  ta k i sposób, by n ik t n ie  b y ł re d u k o w an y  do rzęd u  p rzed m io tu ; by 
w szyscy ludzie  m ogli p raw d z iw ie  odczuć w  sobie podob ieństw o  i ob raz  
Boży; by m ogli znaleźć się w  m ożności re a lizo w an ia  sw ojego po w o ła ­
n ia  w sp ó łp raco w n ik ó w  P an a , jak o  o b d arzen i m is ją  p an o w an ia  n ad  
n a tu r ą  i d o p e łn ian ia  stw o rzen ia ; by  p ra w a  człow ieka p rze s ta ły  być 
m a r tw ą  l i te r ą ” (s. 39).

K siążka  C am ary  n a b ie ra  szczególnego znaczen ia  w  św ie tle  n a jn o w ­
szych doku m en tó w  społecznych  K ościoła, k tó re  coraz w y raźn ie j ak cen ­
tu ją  po trzeb ę  p rze jśc ia  do dz ia łan ia  o raz  p o w ro tu  do au ten tycznego  
ch rześc ijań stw a . A u to r p rzek o n u je  z oczyw istością , ża ew angelizow an ie


